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MOCARZ W ŁACHMANACH

Polak  z t. zw. G en era ln e j G u b ern ii zn a ­
laz łszy  się  p rze lo tn ie  n a  te re n a c h  po lsk ich , 
w c ielonych  do R zeszy , o k reśla  zazw yczaj 
a tm o fe rę  tam  p a n u ją c ą  jak o  m ro źn ą , śc i­
n a ją ca  z nóg , z ab ija jąc a  w szelkie żyw sze p o ­
ru sz en ia  m yśli i uczu c ia , a  życie  Polaków  
tam te jsz y ch  jak o  b ezn ad z ie jn ą , tę p ą  sza ­
rzyznę . I p rz e ra żo n y  b rak iem  w szelk ich  
śladów  po lsk o śc i w raca  czym  p rę d ze j do 
sw oich  s tro n , z n a jd u jąc  jed en  pow ó d  w ię­
cej, b y  b y ć  zad o w o lo n y m  ze sw ego  losu , o 
ileż lep szeg o  w p o ró w n an iu  do ctoli, w ja ­
k ie j ży ją  b ra c ia  w zach o d n ie j Polsce.

T y m czasem  b ra c ia  ci trw a ją , c ie rp ią  i w al­
czą. I g d y b y  s ta n ę ła  p rz ed  nim i m ożliw ość 
ca łk o  witeg'o p rzen ies ien ia  się  d o  Polski 
śro d k o w ej, m ała  ty lk o  ich  część  z n ie j by  
sk o rzy sta ła . W ięk szo ść  n a to m ias t nie ru ­
sz y łab y  się  z m ie jsca , c a ły  s tra sz liw y  c ię ­
ża r e g zy s ten c ji, je j  sz a rzy zn ę  i m ro źn o ść  i 
ten  b e z ru c h  sw ój w ięzienny  p rzen o sząc  p o ­
n a d  to  w szystko , co  sp raw ia , że b y t  P o la ­
ków  w t. zw. G e n e ra ln e j G u b e rn ii je s t  zn o ś­
niejszy , a  c ięża r niew oli m n ie j p o tw o rn y .

To w łaśn ie  silne  p ra g n ie n ie  trw an ia  na 
sw ojej ziem i, n ie o p u szczan ia  je j, s trzeżen ia  
za w szelką cenę , w y jąw szy  ty lk o , ch o ć  nie 
zaw sze, cen ę  życia, stanow i n a jzn am ien - 
n ie jszy  m oże ry s  sp o łeczeń stw a  po lsk iego  
Z iem  Z ach o d n ich  w o b ecn e j w ojnie. O d z n a ­
cza  się nim  nie ty lk o  ch ło p  w ielkopolski, 
k tó ry  w ysied lo n y  nad  B ug p o ż e ra n y  je s t tą  
sum ą tę sk n o tą  za o jc z y s tą  z ag ro d ą , jak a  
traw i za Po lską  jeg o  b ra ta  e m ig ran ta  w Pa­
ran ie , ale  rzem ieśln ik , ro b o tn ik  i u rzędn ik . 
M ieści się  w ty m  coś w ięcej, niż zw ykłe 
p rzy w iązan ie  do  sw ego  k ą ta , w a rsz ta tu  czy 
roli. J e s t  to  w yraz  g łęb o k ieg o  in sty n k tu  
plem ienneg-o, o p ie ra ją c eg o  się  w szelkim i si­
łam i w y d a rc iu  c h o ćb y  chw ilow em u z zie­
m i, k tó ra  s tanow i fu n d a m e n t O jczy zn y . B y­
ły  w y p ad k i w cale liczne, że tu ż  p o  w y b u ­
ch u  w ojnv  n iem icck o -ro sy jsk ie j w ysiedleni 
ch ło -ń  s e tk v w  H '-im etrd w  p ieszo  z w ęzeł­

k iem  w ręku  w ędrow ali z C h e łm szczy zn y  
czy  L ubelsk iego  w ro d z in n e  s tro n y , d o p ó ­
ki ich  na  g ra n ic y  ziem  zaa n ek to w a n y ch  nie 
p o ch w y co n o  i s iłą  sk ie ro w an o  tam , sk ą d  
p rzyszli. N ie k tó ry m  jed n a k  u d a ło  się  p rz e - 
k ra ść . C i zgłosili się  do  w łasn y ch  g o sp o ­
d a rs tw  za p a ro b k ó w , b y le  ty lk o  p o zo stać  
n a  o jcow iźnie. N ie  w iele w ydaw ała  im  się 
w a rta  ta  g u b e rn ia ck a  sw oboda, n iezależność  
i to  szczęśc ie  u p raw ian ia  po lsk ie j ziem i nie 
pod  rozk azam i w ro g a , w śró d  jeg o  klątw  i 
z ło rzeczeń , zdała  od  zn ien aw id zo n y ch  m u n ­
d u ró w  i sw astyk i. M a się  w rażen ie , jak o b y  
sam  fak t, że się  p o zo sta ło  i że się  trw a  na 
rd zen n y ch , m ac ie rz y s ty ch  z iem iach  Polski, 
z aw ie rał w sob ie  u rz ek a ją c ą , m ag n e ty czn ą  
siłę, daw ał ja k ą ś  n ie d a ją c ą  się  ok reślić  re ­
k o m p en sa tę  za znoszen ie  te r ro ru  co d z ien ­
neg o , k tó ry  n ie p o p u szcza  an i na  chwilę 
sw ego  d ław iąceg o  uśc isk u  i te j  n iem czyzny  
zezw ierzęconej, n iw eczącej w szelki ob jaw  
już n ie ty lk o  p o lskośc i, a le  naw et człow ie­
czeń stw a  sam eg o . A ró w n o cześn ie  p rz y ­
o zd ab ia ł ten  n ęd zn y , n iew oln iczy  b y t  w 
b lask i, k tó ry c h  oko pow ie rzch o w n e  nie jes t 
w sta n ie  d o jrzeć .

N ie  je s t  ta  p o staw a  ow ocem  w y ro zu m o - 
w an y ch  p ra g n ie ń  i św iadom ie  sob ie  p o s ta ­
w ionych  zad ań , ale  n iezaw odnej m ąd ro śc i 
d łu g ieg o  sze reg u  p o ko leń , k tó re  p o zo staw a­
ły  w n ieu s tan n e j śm ie rte ln e j w alce z w ro ­
giem . W b rew  p o z o rn e j b ie rn o śc i o n a  jest 
d y n am iczn a , w je j sz a ro śc i tkw i p iękno , tak  
jak  tkw i d y n am izm  i p ięk n o  w w ezw aniu  
rz u co n y m  p rzez  B a rre sa  A lzatczy k o m  po 
k lęsce  S ed an u : „B ądźcie  kam y k iem  p o d  b u ­
tem  na jeźd źcy , znośc ie  co  je s t  n ieu n ik n io ­
ne, a  zachow ujcie  to , co  n ig d y  nie g in ie". 
W ezw an ie  to  zn akom icie  o d nosiło  b y  się  do 
sp o łeczeń stw a  po lsk ieg o  ziem  zach odn ich , 
jeśli idzie o s to su n e k  do w ro g a , g d y b y  nie 
b y ło  ono  czy m ś, co  p a d a  zzew nątrz . Takie 
n a k a z u  m i j a  bow iem  P o lacy  zach o d n i już 
- - j  pT", '% za nim i is tn ie je  ty s iąc
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lat zm agań o by t narodow y i ponieważ znaj­
du ją  się nie na jakichś peryferiach  ojczy­
zny, ale tam , gdzie poraź pierwszy zabiło 
jej serce.

Pod skorupą m artw oty i tępej ciszy, ja ­
ka spowija dzisiaj polski Poznań, Toruń czy 
Katowice ucho wrażliwsze w yczuje nie mil­
knące odgdosy walki. W alka ta jest inna niż 
ta, jaką prow adzi z okupantem  społeczeń­
stwo polskie w t. zw. G eneralnej Gubernii. 
Je j form a nie rozpala uczucia patrio tycz­
nego, nie przem awia do wyobraźni, nie jest 
malownicza ani efektowna. Mało w niej m o­
mentów braw ury, szarży, zuchwalstwa, po­
rywów serca, tak nie wiele rozm achu i du­
cha „wiecznego rew olucjonisty".

Mimo to, kiedy się głębiej wniknie w tę 
walkę społeczeństw a zachodniego z w ro­
giem, wówczas odkryje się w niej rzecz p a ­
radoksalną a jednak prawdziwą, tę m iano­
wicie, że stroną  atakow aną bynajm niej nie 
są Polacy, lecz N iemcy. Polacv bezbronni 
fizycznie, tak bezbronni, jak tylko m ożna 
sobie w yobrazić, od pierwszych dni oku­
pacji a taku ją  Niemców siłą sweg'o ducha, 
niezłom ną wiara w ostateczne zwycięstwo 
swojej spraw y, swoją do nich pogardą  i spi­
żową odpornością na wszelkie ich wpływy, 
wzory i oddziaływania. Zm uszają ich do 
ciągłego mobilizowania najrozm aitszych 
środków i sposobów  walki. Do zm ontowa­
nia i uruchom ienia g igantycznego aparatu  
terro ru , prześladow ania i gnębienia. Do roz­
toczenia całego orkiestralnego przepychu 
propagandy  krzykliwej, nahalnej. w dziera­
ją c e j się wszędzie. I wreszcie do rzucenia 
na front walki z Polakam i całej armii naj­
karniejszych, wspaniale wyćwiczonych, „po­
litycznych żołnierzy Fuhrera". „W  tej wal­
ce z Polakam i —i wołają do swych ziom­
ków przyw ódcy — trzeba być ustawicznie 
czujnym , ani na chwilę nie wolno spocząć 
na laurach. O stateczne pokonanie Polaków 
nie jest bynajm niej kwestią kilku miesięcy, 
lecz długich lat w ytężonych zabiegów".

Przeciwnik polski, nawet już odarty  ze 
czci i w iary, wyzuty ze wszystkiego, nie po-

DWIE TAKTYKI

Niem cy hitlerowskie weszły na nasze 
Ziemie Zachodnie z w yraźnie określonym  
celem politycznym . Jest nim  przetraw ienie 
w jednym  bodaj pokoleniu całej substancji 
narodow ej polskie] — albo jej wytępienie 
wraz z usunięciem  wszelkich śladów pań­
stwowości polskiej. Ruch narodow o-socjali- 
stycznv, który  streszcza w sobie całą h isto­
ryczną przeszłość niem iecką, stw orzył do­
ktrynalną podbudow ę dla urzeczywistnienia 
swych zamierzeń, opartą  na wnioskach i 
doświadczeniach przeszłości. Podbudowa ta

siadający ani centym etra kw adratow ego 
ziemi, dziesiątkow any przez G estapo, ze­
pchnięty na  sam o dno nędzy, nie przestaje 
być dla Niemców groźny, skoro trzeba by­
ło w ym yślać nowe narzędzia i m etody zgnę­
bienia jego ducha m oralnego, jak np. osła­
wione praw o karne dla Polaków (Polen- 
strafrecht). C ała ta potw orna m achina prze­
mocy i gw ałtu wciąż rozbudow yw ana sta­
nowi nadzw yczajny dowód nie potęgi 
N iem ców, ale potęgi Polaków. W  jej świe­
tle społeczeństw o polskie Ziem Zachodnich 
w ygląda na straszliw ego m ocarza, choć 
m ocarz ten okry ty  jest łachm anam i niewol­
nika.

Lud w Polsce zachodniej okrutnie gnę­
biony, poniew ierany, dręczony, pozbawiony 
w arstw y kierowniczej, dyrektyw? i w skazań, 
zachował nie tylko godność swą i nieza­
chwiane poczucie swej w artości, ale także 
rów nowagę i praw ie olimpijski spokój wśród 
zgiełku i zam ętu w ydarzeń w ojennych, na 
leó re  spogląda jakby  z lotu ptaka. Za­
wdzięcza to nie tylko w łasnym  wartościom  
m orąlńym , ale także, i to może w jeszcze 
większym stopniu, siłom irracjonalnym , ja ­
kie go zdają się w spom agać w ty?m boju 
na śm ierć i życie całego narodu, tak jak 
bogowie H om era w spom agają śm iertelnych 
bohaterów  w walkach pod T ro ją  Te siły ir­
racjonalne, k tóre walczą po stronie Pola­
ków, obróciły  dotąd  w niwecz wszelkie za­
kusy wroga, dążącego do zagłady narodu 
polskiego.

N a żadnej z ziem polskich nie czuje się 
tak silnie wzajem nego przenikania się świa­
ta i zaśw iata i całej rzeczywistości chrześci­
jańskiego dogm atu o św iętych obcowaniu, 
nigdzie życie człowieka nie nabrało  takiej 
surowości i powagi, nigdzie tak wyraźnie 
nie widzi sio wyższości pierwiastków abso­
lu tnych nad m aterialnym i, jak tam , gdzie 
napozór widać tylko i jedynie bezkarnie 
szalejące zło i u rągający  duchowi trium f 
ślepej m aterii — na zachodnich ziem iach 
polskich.

— A JEDEN CEL
w yraża się w dwóch zasadniczych tezach 
politycznych:

o zgerm anizow aniu polskości na drodze 
asym ilacji nie może być mowy; to zbyt 
d ługodystansow y i przy tym  zawodny śro ­
dek;

przeszłość historyczna każdej z polskich 
Ziem Zachodnich by ła  różna i odm ienny 
wywarła wpływ na sam owiedzę narodow ą 
społeczeństwa; odm ienne też muszą być 
m etody i bezpośrednie cele walki narodo­
wościowej na każdej z nich.
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U proszczone rozum owanie
W  zakresie pierwszej, historiozoficznej 

tezy rozum ow anie niemieckie idzie po linii 
następującej:

Spojrzenie rzucone na m apę Polski sp ized 
w rześnia T939 r. mówi rów nie wiele, jak 
przerzucenie kart historii Polski: luk wiel- 
kopolski napięty  m ocno, m ierzy swym zde­
cydow anym , nieledwie zaczepnym  w ygię­
ciem ku zachodowi, oba ram iona tego lu ­
ku, północne i południowe, Pom orze i Śląsk 
są zwiotczałe, cofnięte w głąb. Te dwie zie­
mie uległy najbardziej naporow i fali wie­
ków. To stw arza rzeczyw istość na tych  zie­
miach: pom yślną dla N iem ców na Śląsku 
i Pom orzu, trudną <Jo przełam ania w W iel- 
kopolsce.

Z pom ocą tem u rozum owaniu przychodzi 
pow ierzchow na konstrukcja  historyczna. 
Śląsk był 6 0 0  lat poza państwow ością pol­
ską, Pom orze nieprzerw anie od • 17 7 2  r., 
W ielkopolska dopiero po K ongresie wie­
deńskim w 1815  r. silniej została związana 
z Królestwem Pruskim , w którego skład 
w chodziła jednak jako W ielkie Księstwo 
Poznańskie. M iała ona w nim pew ną au to ­
nomie do okresu bism arckow skiego, a w 
istocie walczyła zwycięsko i poza tym  okre­
sem. G dy więc pokost niem czyzny ze Ślą­
ska i Pom orza został dopiero co sta rty  i już 
kładzie się na nowo, inaczej rzecz ma się 
z W ielkopolską. Żyje ona stale tradycją  
kolebki państw a polskiego, tradyc ją  o du­
żym dynam izm ie narodow ym , skoro po tia - 
fiła w ykrzesać siły do walki nie tylko na 
terenie w łasnym , ale i zbudzić siły narodo­
we Śląska i Pom orza oraz stać się ośrod­
kiem ekspansji politycznej, dom agającym  
się rew indykacji s tra t stuleci.

Teza druga, zalecająca zarzucenie asy ­
m ilacji jako narzędzia germ anizacji, sfor­
m ułowana została przez H itlera w „Mein 
K ampf", gdzie wypowiedział się on zdecy­
dowanie przeciw germ anizacji, oceniając 
ujem nie jej wyniki narodow e i stwierdził, 
że „tylko ziemię m ożna gęrm anizow ać".

G erm anizacja ziemi i ludzi
Te wypowiedzi i rozum owania tłum aczą 

całą dzisiejszą rzeczyw istość naszych ziem 
Zachodnich. G dy w W ielkopolscy stosuje 
sie bezlitośnie „A usrottungskam pf" (słowa 
H itlera: „w ytępić bez reszty  w szystkich jej 
przedstawicieli") i „germ anizację ziemi" — 
na pozostałych ziemiach Zachodnich up ra­
wia się politykę germ anizacji spoleczeń-. 
stwa. Jej sprzeczność niewątpliwą ze sło­
wami dopiero co cytow anym i H itlera o bez­
sensowności germ anizacji ludzi w yrównu­
ją  cel i taktyka podjętej akcji:

zniemczenie obecne nie ma być tylko 
„czysto językow e"; ma ono sięgnąć korze­
ni m yśli i uczuć człowieka, ma zmienić ca­
łą  jego istotę — i dlatego stawia na młode

pokolenie, jako na pierwsze prawdziwie 
niemieckie pokolenie polskiej krwi;

doraźne po trzeby Rzeszy w zakresie de­
m ograficznym  w zupełności uzasadniają 
taktykę „zniem czenia" prow adzoną na Ślą­
sku i Pom orzu; idzie o rekru ta , robotnika, 
urzędnika; w ojna musi być w ygrana za każ­
dą cenę („Sięg um jeden Preis").

Już w świetle tych  zasadniczych stw ier­
dzeń w yraźnie zarysow ują się dwie linie 
walki z polskością na Ziem iach Zachodnich. 
Potw ierdza ją  zdecydow anie rzeczywistość. 
Zdawać sobie z tej odm ienności m etod sp ra­
wę jest rzeczą istotną; bez tego nie można 
pokusić się o zrozum ienie charak teru  i roz­
miarów finału kilkusetletniej walki narodo­
wościowej, jaka toczy się dziś na Ziemiach 
Zachodnich i dram atu , jaki się tam  rozgrywa.

Z punktu  widzenia istotnego zagrożenia 
spraw y polskiej niebezpieczniejszą bodaj 
jest m etoda, obrana przez Niemców w W iel- 
kopolsce. Tępienie polskości biologiczne, a 
zwłaszcza jej warstw górnych, kierowni­
czych miało w pierw szych zwłaszcza mie­
siącach okupacji rozm iary najszersze i sto ­
sow ane było najpow szechniej ze w szyst­
kich ziem polskich. Tu też do dziś na jsu ­
rowiej i najkonsekw entniej w prowadzana 
jest w życie zasada rozdziału niem czyzny 
od polskości. N igdzie tak brutalnie jak tu 
nie została sform ułowana. Podkreślił ją  
G reiser w ielokrotnie słowami: „N iem iec jest 
na tej ziemi panem , Polak parobkiem  , „Po­
lacy są dla nas tylko siłą roboczą i niczym 
więcej".

P rzytoczone już uzasadnienie historiozo­
ficzne tej taktyki obranej przez G reisera 
łączy się z taką jego oceną w artości sił 
polskich i ich stosunku do niem czyzny: 

„Pole działania wrogiej niem czyżnie 
inteligencji polskiej i stanu  średniego, 
znajdowało się zawsze w zachodnich po­
w iatach „kraju  W arty" (t. j. w W ielko- 
polsce — przyp. nasze).

W zorow y okręg germ anizacji
Ale jest jeden jeszcze argum ent — i bo ­

daj, czy nie najw ażniejszy, k tó ry  uzasadnia 
odrębność polityki narodow ościowej, sto ­
sowanej w całym  „okręgu W arty", chociaż 
mniej w yraźniej w drugim  jego członie, w 
woj. łódzkim: oto okręg ten uznany został 
za „okręg- wzorowy R zeszy" i „plac ćwi­
czeń narodow ego socjalizm u". N ie można 
więc tu dawać miejsca przedsięwzięciom, 
m ającym  bądź co bądź jeszcze charak ter 
eksperym entów , czy w najlepszym  razie 
półśrodków , dyktow anych koniecznością. 
„O kręg W arty" ma stw orzyć nowe form v 
życia i walki narodow ościowej oraz w ta ­
kich kształtach i rozm iarach wcielić w czyn 
zasady narodow ego socjalizmu, by stało  się 
wzorem przy  budowie prawdziwej Rzeszy 
Adolfa H itlera.
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S tąd  zagadnienie walki narodow ościowej 
rozw iązuje się tu  nie od strony  je j aspek­
tów aktualnych, lecz w płaszczyźnie zasad­
niczej. I to jest dopiero prawdziwe, an ty ­
polskie oblicze hitleryzm u i prawdziwy je ­
go cel. To też 24 .10  br. G reiser m ógł po ­
wiedzieć:

„F iih rer nie tylko uznał i pochwalił 
wbrew innym  tezom  wywalczoną przez 
nas w kraju  W arty  linię polityki narodo­
wościowej, lecz także upoważnił mnie do 
robieniu użytku z tego jego zdania wo­
bec każdego, kto jest tej linii przeciwny". 
Tak sform ułow ane cele i ich bezwzględna 

realizacja są dla strony  polskiej tym  nie­
bezpieczniejsze, że w widocznym stopniu 
osłabiły siłę liczbową polskości przez akcje 
wysiedleńczą i kolonizacyjną. N a około 46Ó 
tysięcy Polaków w ysiedlonych z Ziem Za­
chodnich, z W ielkopolski i woj. łódzkiego 
wysiedlono ponad 3 5 0  tysięcy, t- j. ponad 
75%  ogółu wysiedlonych. W  ich m iejsce 
osadzono na terenie „okręgu W arty"
2 5 1 .4 0 0  kolonistów niemieckich z E uropy 
Wschodniej, t. j. 78%  ogółu przesiedlonych 
na Z. Z., co łącznie z napływ ow ą niem czy­
zną z Rzeszy, w ynoszącą około 127 .000 , 
daje wyższą od s tra ty  polskiej sum ę
3 7 8 .4 0 0  Niemców, jacy  do tych  dwu wo­
jew ództw  napłynęli podczas obecnej woj- 
ny.

O bok wytępienia w W ielkopolsce germ a­
nizacja ziemi jako zasadnicza linia polityki 
antypolskiej święci swe największe sukce­
sy, choć najm niej jest w reszcie k raju  zna­
na i doceniana.

Śląsk i Pomorze
Inaczej — z powodów już zaznaczonych 

poprzednio — przedstaw iają się bezpośre­
dnie  ̂zam ierzenia i uderzenia polityki nie­
mieckiej na Śląsku i Pomorzu. O d pieiw - 
szych dni okupacji rozpoczęto tu masową 
produkcję „V olksdeutschów " naturalzacji 
wojennej, by w ten sposób polskie Ziemie 
Zachodnie sta ły  się „jądrem  niem czyzny". 
Ale ten cel — rozum ują N iem cy — osią­
gnie się. jedynie wtedy, jeśli niem czyzna 
zdoła w rosnąć w zdobytą ziemię korzenia­
mi, scali się z nią organicznie. Nam iestnik 
F o rs te r pisał na ten tem at:

„Ludność Pom orza musi być czysto 
niemiecka. Ponieważ jednak podczas w oj­
ny nie m ożna liczyć na wydatniejsze o- 
siedlenie kolonistów Niemców na Pom o­
rzu — trzeba sta rać  się w ydobyć z lud­
ności zam ieszkującej ten kraj obecnie, 
osoby i rodziny pochodzenia niem iec­
kiego".
Rzeczywistość kształtow ana rękam i F o r­

stera, te jego własne słowa przetłum aczy­
ła tak: „trzeba tę ludność zniemczyć".

Jest w tej takyce niewąpliwie i sporo li­
czenia na o. że  kilkusetletnia poprzednia nie­

wola związała ludność Pom orza i Śląska z 
niem czyzną, a w każdym  razie stw orzyła 
z niej typ  ludności o słabym  rozeznaniu 
przynależności narodow ej. Dał tem u wy­
raz nam iestnik Śląska, Bracht, mówiąc:

„Z historycznej przeszłości tego kraju 
wynika niezbicie, że ta  część ludności, 
k tórą  jako warstwę pośrednią  lub podob­
nie określa się — jest pod względem krwi 
i narodow ości w yraźnie niem iecka. O czy­
wiście setki lat trw ająca rola kraju  granicz­
nego zam azała trochę te w yraźne g ran i­
ce narodowościowe. Mimo to tw ierdze­
nie, że chodzi o N iem ca, jesf i wtedy 
słuszne, jeżeli nawet niem ieckość tej czę­
ści ludności nie jes t całkiem  jasna i ła­
twa do rozeznania po mowie piśmie".
W  innym  przem ówieniu Bracht orzekł, że 

ludność górnośląska jest tylko w 20%  po­
chodzenia słowiańskiego, wobec czego 
wszyscy Ślązacy m ają dostateczne kwalifi­
kacje, aby stać się Niemcami. O  pow sta­
niach śląskich przezornie nie wspomniał 
ani słowem.

Zniem czyć młodzież
Niem cy, rozpoczynając akcję N iem iec­

kiej Listy N arodow ościow ej, dobrze z d a ­
wali sobie spraw ę z tego, że nie zd o b y 'A-a- 
ją  przez nią dusz ludności polskiej. Alę, n;e 
o to im też chodzi. Bo najbliższy, Nezpo- 
średnio zam ierzony cel tej akcji jest. oczy­
wisty i wcale nie ukryw any: pobór do woj­
ska.

Ałe jest i cel drugi, w ynikający z braków  
dem ograficznych Rzeszy. A kcja NLN 
ma również swój d ługodystansow y rzut: 
m yśl o przyszłości, o pełnym  zgerm anizo- 
waniu tych ziem i ich ludności. O czywiś­
cie, że u podstaw  tej akcji leży kalkulacja 
zasadnicza: w ygranie wojny. N iem cy do­
brze zdają sobie spraw ę z tego, że te rro r 
jako narzędzie w ynaradawiania stosow any 
dziś, w tedy dopiero odniesie pełny i istot­
ny dla Rzeszy skutek — gdy N iem cy wy­
g ra ją  wojnę.

Llzupełnieniem tej kalkulacji jest dalsze 
rozumowanie: o zniem czeniu starszego* po­
kolenia nie ma mowy. N iem ieckość pr.TryN* 
znaje im się tylko „m it W iederruf", z moż­
nością odwołania. To pokolenie m a tylko 
spełniać obowiązki wobec niem czyzny, nie 
m ając żadnych praw , a potem  ma wy­
mrzeć. Pierwej jednak ma dać państwu nie­
mieckiemu podstaw ę praw ną do wzięcia 
m łodego pokolenia pod opiekuńcze skrzy­
dła Rzeszy.

W łaśnie młodzież ma być pierwszym  po­
koleniem niemieckim, ma stać się korzenia­
mi, jakimi niem czyzna wgryzie się w te­
ren, ma rozrosnąć się w potężne i o dużej 
dynam ice biologicznej konary  niemczyzny. 
D latego two ' - ziemiach wcielo-
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n v c h  do  R zeszy  dz iesią tk i „obozów  zn iem ­
c za ją c y ch " , w k tó ry c h  m ło d z iez  o trzy m u je  
p rzeszk o len ie  p o lity czn e , n a b ie ra  p o czu c ia  
zw iązków  z n iem czy zn ą , z a tra c a  św iad o ­
m ość  po lskośc i, w z ras ta  w żyw y o rg an izm  
R zeszy . Że tak  p o ję ta  a k c ja  „zn iem czen ia  
■jest celem  i in te n c ją  k ierow ników  R zeszy , 
fśw iadczy ta jn y  okó ln ik  H im m lera  z lu teg o  
Ib. r., s tw ie rd za ją c y , że w akcji „zn iem cza- 
n ia"  szc ze g ó ln ą  tro sk ą  na leży  o taczac  dz ie ­
ci. Jeżeli okaże  się, że ro d z ice  p rz e sz k a d za ­
ją  zn iem czen iu  się  dzieci — w ów czas dzie­

ci te  m a ją  b y ć  o d d a n e  n a  w ychow an ie  ro ­
dzinom  o n ien a g an n y m  św ia to p o g ląd z ie  
p o litycznym .

Z tak ich  o to  założeń  w y ch o d ząc , p ro w a ­
dza  N iem cy  n a  n a sz y ch  Z iem iach  Z ac h o d ­
n ich  dw ie p o lity k i a n ty p o lsk ie , ró żn e  co  do 
m eto d y , ale  zg o d n e  co  do sw ego  celu.

Z c a ły m  p o czu c iem  o d p o w iedzia lnośc i za 
te  sło w a  m o żn a  jed n ak  stw ierdzić, że nie 
m a  p o w o d u  do obaw  o wynik, to czo n e j w al­
ki zaró w n o  n a  p ierw szy m , jak  i d ru g im  je j 
odcinku.

KONIEC „DRANG NACH OSTEM*

O d  n a ro d z in  p a n g e rm an iz m u  i jeg o  do ­
k try n y  w schodn ie j, N iem cy  b o m b ard u ją  o- 
p in ie  "św iata a rg u m e n ta m i, k tó re  m a ją  u z a ­
sad n ić  • ich  zab o rc zą  p o lity k ę  ko n ieczn o śc ią  
życiow a. Do g łó w n y ch  p rz e s ła n ek  te j fa ł­
s z y w e j" m o n e ty  p ro p a g an d o w e j n a leżą  trzy  
zw łaszcza, n a jczęśc ie j p u szczan e  w ob ieg .

1) N iem cy  są  p rze lu d n io n e , b ra k  im  zie­
mi jak o  p iz e s trz e n i życiow ej;

2) N iem cy  są  n a ro d em  b io log iczn ie  m m - 
dym  i p rężn y m ; s tło czen ie  lu d nośc i 
bed zie  w n ich  c o raz  w iększe;

3) N iem cy  n a leżą  do n a ro d o w  g ło d ­
n y c h ; m u szą  w ięc zdo b y ć  d la  sieb ie  
n o w ą  su b s ta n c ję  g o sp o d a rczą .

C z te ry  d ro g i
N o w o czesn e  „ p arc ie  n a  w sch ó d  , p o d ję ­

te  p rzez  h itle ry zm  z d u żą  d y n am ik ą  p o  kil­
k udziesięc iu  la ta ch  p rze rw y , rów nież tym i 
o-łównie sze rm u je  a rg u m en tam i. H itle r we 
°M ein  K am pf" ro zw aża jąc  p ro b lem  p rz y ­
sz łośc i N iem iec  po staw ił p y tan ie , jak  w y­
b rn ą ć  z sy tu a c ji, g ro ż ąc e j k a ta s tro fą , sk o ro  
n a ró d  n iem iecki m a 9 0 0  ty s ięcy  ro czn eg o  
p rz y ro s tu ?  T ru d n o śc i g o sp o d a rcz e  (ap row i­
zac ja ) i te ren o w e  (prze ludn ien ie) b ę d ą  
w szak c o raz  b a rd z ie j w zrasta ły - W  ro zw a­
żan iach  sw y ch  w idzi on  c z te ry  d ro g i w y­
b rn ięc ia  z teg o  b łęd n eg o  ko ła:

a) o słab ić  p rz y ro s t n a tu ra ln y  N iem iec  i 
w ten  sp o só b  zapob iec  p rze lu d n ien iu ; 
b y ła b y  to  jed n ak  p o lity k a  sam o b ó jcza ;

b) p rzep ro w ad z ić  p lan o w ą  ko lo n izację  
w ew n ętrzn ą ; nie rozw iąże o n a  jed n ak  
g ło d u  „ p rze s trze n i życiow ej ;

c) zd o b y ć  now a ziem ię, i na  n iej o sa ­
dzić m iliony  ludzi zb ęd n y ch  p rz y  in ­
n y c h  w a rsz ta tac h  p ra c y ; s tw o rzy ło  by  
to  d la  n a ro d u  n iem ieck iego  p o d staw ę  
do sam o w y sta rcza ln o śc i g o sp o d a r-

d) ro zb u d o w ać  p rz em y sł i h a n d e l; żyć 
z z a rab ian ia  na  obcych .

Z ty c h  c z te re c h  a lte rn a ty w  — H itle r zde­
cy d o w an ie  opow iedział się  za  trzec ią : „ zd o ­
b y ć  now ą ziem ię". A  „now a ziem ia to

dla N iem iec  w schód. Z dan iem  H itle ra , d ą ­
żenie na  w sch ó d  w inno znów  s ta ć  się  t r e ś ­
cią n iem ieck iego  życia. W  k o n sekw encji 
te j linii p o lity czn e j N iem cy  w eszły  na
ścieżki w ojenne., _ _

O d łó żm y  na  bok  w szelkie a rg u m e n ty  
n a tu ry  m o ra ln e j i u czuc iow ej, w yn ik a jące  
z [ak tu  że w sch ó d  N iem iec, to  p iz e d e  
w szystk im  P o lska , i d o k o n a jm y  ob iek ty w ­
nej analizy  p o ło żen ia  N iem iec  p rz e d  w y ­
b u ch em  o b ecn e j w o jn y  p o d  k ą te m  w idze­
nia ich  p o ten c ja łu  d e m o g ra ticzn eg o .

W y m o w a  cy fr
W ed łu g  o b razo w eg o  u jęc ia  p rzez  n a u k o ­

wa lite ra tu rę  n iem iecką  p ro b lem u  p o p u la ­
c y jn e g o  n a ro d y  m ło d e  — to  p iram id a , sze ­
ro k a  p o d sta w a  n a jm ło d szy ch , ale  i n a jlicz ­
n ie jszy ch  roczników  zap o w iad a  ro z ro s t n a ­
ro d u  i jego  siłę  b io lo g iczn ą ; im bliżej 
szczy tu  p iram id y , t. j. im  s ta rsz e  roczn ik i 
lu d n o śc i, tym  c ień szy  p rz y b ie ra  o n a  k sz ta łt, 
tvm  m n ie jszy  ich  odse tek . N a ro d y  s ta .e -  
jace  sie  m a ją  k sz ta łt dzw onu: p o d staw a  je ­
szcze je s t n a jsze rsza , a le  n iew ielka ró żn i­
ca  m iędzy  n ia  a  w ie rzcho łk iem ; czy li, ze 
o d se tek  n a jm ło d sz y ch  roczn ików  niew iele 
sie różn i od  o d se tk a  roczm kow  s ta rsz y c h  
i n a js ta rsz y c h ; n ie ro k u je  to  nadziei na 
b io lo g iczn y  i liczbow y ro z ro s t n a ro d u ; zn a ­
lazł się  on  bow iem  w m artw y m  p u n k c ;e 
sw ego rozw oju . N a ro d y  w reszcie  s ta re , w y­
m ie ra ją ce  m ają  k sz ta łt u rn y . R o zp ię to ść  
w ie rzch o łk a  jest bez  p o ró w n an ia  sz e rsza  
od p o d sta w y ; roczn ik i n a jm ło d sze  są  w 
m n ie jszośc i, p rz y ro s t n a tu ra ln y  w y kazu je  
m in u sy : n a ró d  w ym iera . Bo d y n am ik ę  b io ­
lo g iczna  n a ro d u  m ie rzy  się  m e c y trą  bez­
w zg lędną  jeg o  m ieszkańców  w chw ili sp o ­
rz ąd z an ia  's ta ty s ty k i, a le  p ro p o rc ją  o d se t­
ka" po k o len ia  now ego do o d se tk a  ro c zn i­
ków  s ta rszy ch .

I o tóż  — N iem cy  p rz ek ro c zy ły  k sz ta łt 
dzw onu  w ed łu g  ty c h  p la s ty c zn y c h  o k re ­
śleń  i zd ecy d o w an ie  p rz y b ie ra ją  g ro ź n y  dla 
n ich  k sz ta łt u rn y . W y k az u je  to dow odnie  
jion iższa  tab e la :
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L u d n o ść  Niem iec 19 1 0 1 9 3 9

do  la t 14  3 1 ,9 %  2 1 .7 %
1 4 —6 5  6 3 .2 %  7 0 .5 %

p o n ad  6 5  4 .9 %  7 .8 %

Jeszcze  w y raźn ie j ta  p raw d a , że  N iem cy  
są  n a ro d em  s ta ry m , w yn ika  z tabeli, ze­
staw io n ej p rzez  p isa rza  n iem ieck ieg o  O tto  
H e lm u ta  w p ra c y  p. t. „V o lk  in G e fah r" , 
z aw ie ra jące j w y k res p rzesz łeg o  i p rz y sz łe ­
g o  rozw o ju  lu d n o śc i N iem iec  (w m ilionach  
osób):

L u dność  
w wieku 1 9 1 0  1 9 3 0  1 9 4 5  1 9 7 5  2 0 0 0

6 5  i w yżej 2 .8  4.1

1 5 —6 5  3 5 .4  4 5 .2

0 — 15  1 9 .6  1 5 .0

R azem  5 7  8  6 4 .3

6 .0  9 .2  7 .8
4 7 .3  4 0 .8  31 4 

1 4 .4  1 0 1  7 .6
6 7 .7  6 0 .0  4 6 .8

T en w ielki sp ad ek  liczby  lu d n o śc i, k tó . - 
sw ój szczy t o s ią g n ąć  m ia ła  w r. 1 9 4 5  — 
m a za pow ó d  sta rze n ie  się  n a ro d u  n iem iec­
k iego. C o raz  w yższa je s t  liczba  roczn ików  
s ta rsz y ch , c o raz  n iższa  św ieży ch  na  p rz e ­
s trzen i 9 0  lat. N iem co m  p rzy  ich  d o ty ch c za ­
sow ym  p rz y ro śc ie  n a tu ra ln y m  g ro z i s tra ta  
11 m ilionów  ludności.

I jeszcze  k ilka c y fr, ze s ta ty s ty k  n iem iec­
k ich , k tó re  w y k azu ję  k a ta s tro fa ln y  sp ad ek  
p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  w R zeszy. N a  ty siąc  
m ieszkańców  p rz y ro s t  ten  w ynosił:

w r. 1 9 0 1  — 14.1 
1 9 1 3  — 12.1 
1 9 2 0  — 1 0 .7  
1 9 3 0  -  6 .5  
1 9 3 2  — 4 .3

C o p raw d a  o d  r. 1 9 3 3 , t. j. od  o b jęc ia  
w ładzy  p rzez  h itle ry zm , sy tu a c ja  w ed ług  
o fic ja ln y ch  s ta ty s ty k  u leg ła  zn aczn e j p o ­
praw ie, tru d n o  jed n a k  w obec zn an y c h  m e­
to d  h itle ry zm u  b ra ć  te  c y fry  b e zk ry ty cz ­

nie. F a k te m  je s t,  że g d y  w r. 1 9 1 0  liczba 
dzieci p o n iże j jed n e g o  ro k u  w y n o siła  p ó ł­
to ra  m iliona, w 2 2  la ta  późn ie j, t j. 1 9 3 2  
r., g d y  liczba lu d n o śc i w z ro sła  o 7 m ibo- 
nów — liczba dzieci do  ro k u  ży c ia  w yno­
siła  o je d n ą  trzec ią  m nie j, b o  zaledw ie 
9 2 4  ty siące .

C y fry  te  m ów ią: N iem cy  s ta rz e ją  się.
D e m ask u ją  one  fa łsz  p ie rw szeg o  z n iem iec­
k ich  a rg u m e n tó w  e k sp an sy w n y ch : N iem cy  
nie są  n a ro d em  m ło d y m  b io log iczn ie  i dla 
p rzy sz ło śc i sw ej n ie p o trz e b u ją  p rz e s trz e ­
ni w iększej, n iż o b ecna .

N iem cy  m a ją  za du żo  dzieci
F ik c ją  i fa łszem  je s t  też  d ru g a  teza  n ie­

m iecka  g ło sząca , że N iem cy  są  p rz e lu d n io ­
ne i b ra k  im  ziem i. P raw dziw ą se n sa c ją  są  
tu c y fry , p rz y to c zo n e  p rzez  nau k o w ca  n ie­
m ieck iego , d ra  H. H. S c h a ch ta  w p ra c y  p t. 
„B ren n en d e  d e u tsch e  B ev o lk e ru n g sfrag en " . 
T w ierdzi on  m ianow icie , że n ieu ży tk i, te re ­
ny  b ag n is te  itp., s tan o w ią  w R zeszy  N ie ­
m ieck iej (w g ra n ic a c h  r. 1 9 34) p o w ie rzch ­
n ię  1 .4 0 0 .0 0 0  ha. Z teg o  z ap asu  ziem i w 
c iąg u  1 0  la t o d d an o  do u ż y tk u  tro ch ę  p o ­
nad  2 0 .0 0 0  ha. P rzy  te j szy b k o śc i — obli­
cza dr. S c h a ch t — m o żn a  p rz y ją ć , że o s ta ­
tni kaw ałek  ziem i w R zeszy  zo stan ie  za ­
g o sp o d a ro w a n y  za rów ne 1 0 0 0  lat. B io rąc  
razem  w szystk ie  n ieu ży tk i, reze rw y  ziem i 
itd. — c y tu je m y  da le j d ra  S c h a ch ta  — je s t 
w R zeszy  jeszcze  3  i p ó ł m ilionów  ha  do 
o sied len ia , a  w ięc w c ią g u  2 5  la t m o g ły b y  
p o w stać  te re n y  uży tk o w e  d la  p o n a d  1,5 
m iliona  ludzi. P o n ad to  ilość  ziem i u p ra w ­
nej, lecz leżące j o d łog iem  w ynosi p o n a d  
1 m ilion ha. M iało  na n iej p o w stać  w 10  
la ta ch  oko ło  3 0 0  ty s ięc y  g o sp o d a rs tw  
ch ło p sk ich , a  o d d an o  do  u ż y tk u  zaledw ie... 
1 .2 0 0 . Z jaw isko  u jaw n io n e  w ty c h  s tw ie r­
d zen iach  w ynika z obse rw o w an e j w R zeszy  
od p o n a d  5 0  la t uc ieczk i od ziem i, t. z w. 
„L andfluch t" .

N a jlep ie j m a lu ją  je  c y fry  w y k azu jące  o d ­
se tek  m ieszkańców  R zeszy  na  wsi i w m ia ­
stach :

m ias ta  do 1 0 0  tys. 
m ieszkańców

m iasta  p o n ad  
1 0 0  tys. m ieszk.

r. 1871  
r. 1 9 2 5

6 3 .9 %

3 5 .6 %

3 1 .8 %

3 7 .6 %

4 .8 %
2 6 .8 %

L u d n o ść  N iem iec  u c iek a  z ziem i do  m iast, 
i tło czy  się  w nich. N a  jak ie j p rze to  p o d ­
staw ie o p a r te  są  żąd an ia  p o lityczne?  C zy 
„ p a rc ie  n a  w schód" po  „n o w ą  ziem ię" je s t 
uzasad n io n e?

C y fry  te  d e m a sk u ją  fa łsz  d ru g i: N ie m ­
com  nie b rak  ziem i; przec iw nie  m a ją  jej> 
pod  d o sta tk iem  — sz u k a ją  jed y n ie  ła tw ie j­
szy ch  w arunków  i w yższej s to p y  życiow ej; 
s tą d  ta  m asow a u c ieczka  ze wsi do m iast.

„P rz es trz eń  bez n a ro d u "
C elem  d ru g ie j ju ż  „św ię te j w o jn y "  ro z ­

p ę ta n e j p rzez  N iem cy  je s t w istocie  w schód , 
śc iś le j m ów iąc - Polska. J e s t  to  k a p ita ln y  
p a ra d o k s  p o lity czn y , g d y ż  w łaśn ie  ze w scho­
du N iem iec  od 18 7 1 ro k u  trw a  m asow a 
ucieczka  ludności. Dr. R ich a rd  K o rh e rr  w 
p ra c y  sw ej p. t. „V olk  u n d  R au m " pisze: 

„R ozw ój się  o d w raca : s tru m ień  p ły n ie  
te ra z  ze w schodu  sp o w ro tem  n a  zachód.
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W sch o d n io n iem ieck a  k o lo n izac ja  sk o ń ­
czy ła  się: z a trąb io n o  do  odw ro tu . R zesza 
o d w raca  się  znow u fro n tem  n a  zachód". 
B ardzo  w y raźn ie  zdefin iow ał ten  s tan  rz e ­

czy  d r. S c h a ch t w c y to w an e j już  p ra c y  
p isząc:

„ N a  zach o d zie  je s te śm y  n a ro d em  bez 
p rzes trzen i, n a  w schodzie  p rz e s trz en ia

po w ierzch n ia

bez n a ro d u . N a ró d  n iem ieck i p rzez  sw ą 
n iep ło d n o ść  sam  w yludn ia  sw ą n rz e -  
s trzeń " .
W edług- ob liczeń  z 1 9 4 1  ro k u  — a wciąż 

c y tu je m y  ty lk o  p ra c e  n iem ieck ie , k tó ry c h  
nie m o żn a  p o sąd z ić  o a n ty n iem ieck ą  s tro n ­
n iczo ść  ro z k ła d  te ry to r ia ln y  ludnośc i 
R zeszy  p rz ed sta w ia ł się  n as tęp u jąc o :

liczba m ieszk.

N iem cy  zach. 

„ środk . 

„  wsch.

1 1 1 .8 8 3

2 8 3 .3 0 6
3 0 5 .0 0 0

D o d a jm y  jeszcze  tw ierdzen ie  d ra  S ch ach - 
ta, że p ło d n o ść  k ob iet n iem ieck ich  do  po l- 
sk ich  cy frow o  da  się  u jąć  sto su n k iem  
1 0 0  — 1 7 6  n a  k o rz y ść  Polek , a o b raz  s ta ­
rze jąc e g o  się  n a ro d u  n iem ieck iego , b y n a j­
m nie j n ie s tło czo n eg o  n a  sw ym  te ry to riu m  
i nie p ra g n ą c e g o  now ego  te re n u , będzie  
p e łn y . W  jeg o  św ietle  ja sk raw o  n a  w ierzch  
w ychodzi iikc ja  n iem ieck ie j p o lity czn e j d o ­
k try n y  w schodn ie j, n ie m ające j ż ad n eg o  
p o k ry c ia  d em o g ra ficzn eg o .

Z d o b y to  ziem ię, ludzi brak
W  w ojnie z P o lsk ą  z 1 9 3 9  r. N iem cy  

zd o b y ły  „n o w ą  ziem ię". A le czy  zd o ła ły  
w yp e łn ić  ją  treścią?  C zy  w schód  N iem iec 
je s t isto tn ie  n iem ieckim  w schodem ?

Ś ciąg n ię to  — d la  sko lon izow an ia  now o- 
zd o b y ty ch  o b szarów  — w szystk ie  n iem iec­
kie p o stę ru n k i k o lo n izacy jn e  z E u ro p y  p ó ł­
n o cn o - i po łud n io w o -w sch o d n ie j, in s ta lo ­
w ane tam  od  stu lec i z d użym  m ozo łem  i je­
szcze w iększym i zadaniam i. D zieło  wieków 
p rzem y śln o śc i n iem ieck ie j zn iszczono  za 
jed n y m  zam ach em  p o d  ty k tan d em  kon iecz- 
n °śc i. I m im o u siln ej „ p ro p a g a n d y  w sch o d ­
n ie j"  p o p ie ra n e j z ach ę tą  p rem ii i darow izn , 
m im o śc iąg n ięc ia  ko lon istów  i w yciśn ięcia  
re sz tek  sł z R zeszy , N iem cy.-na Ś ląsku , Po­
m orzu  i w W ie lkopo łsee , łączn ie  i o sobno  
te dzie ln ice  b io r ą c , 'n ie  p rz e k ra c z a ją  2 0 %  
og ó łu  ludności.

S y tu a c ja  N iem iec  jes t tu  bezn ad zie jn a . 
B rak im  sił do germ an izac ji. M im o p ró b  
„zn iem czan ia"  — N iem cy  sw ą staw kę w scho­
dnią p rz e g ra ły  z k re tesem  i o sta teczn ie . 
„ D ran g  n a ch  O s te n "  się  k ończy . N ie  m a 
on p o k ry c ia  d em o g ra ficzn eg o . To b y ł już 
o s ta tn i c h y b a  a tak  na w ielka skalę.

P o d staw a  n aszeg o  n a ta rc ia  
N ię  je s t  w ięc w cale p rzy p ad k iem , że w ła­

śn ie  te ra z  ro zp o czy n a  się  p o lsk ie  na ta rc ie ,

R zesza

P ru sy  W sch o d n ie  
P o m o rze  N iem .
„G ren z m ark "
Śląsk „n iem ieck i"

2 3 .3 8 6 .1 6 1

3 9 .9 0 0 .5 0 3
2 9 .0 0 0 .0 0 0

1 m ieszk. n a  k m 2' 
    «■

2 0 9

1 3 4

9 3

że w racam y  na  Z achód . Po lska  je s t  n a ro ­
dem  m łodym . R ocznik i do  2 0  la t ży c ia  s ta ­
now ią u n as  4 3 ,1 %  o g ó łu  ludności. S ta n o ­
wiąc zaledw ie 9 %  lu d n o śc i E u ro p y , m am y 
15%  je j  p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o . R o czay  
p rz y ro s t n a tu ra ln y  Polski o k reśla-o £ v ir& - 
4 0 9 .7 0 0 , w d w u k ro tn ie  zaś zg o « 
szy ch  N iem czech , w ynosi on<§4p2^)QÓ. 
p rze liczen iu  n a  1 0 0 0  A o
w P o lsce  1 2 ,0  PrOgihtlls$?w N iem cząS i^k aś  
ty lk o  7,2 .

P o n iższą  taJJklć b ie rzem y  rów nież t  p ra ­
cy  O lttjf .h e lm u ta  p. t. „Volk, in G e fah r ‘ na  
100 m ieszkańców  p rz y p a d a  o d se tek  ro c z ­

ników : z

w R zeszy  w Polsce

p o n a d  lat 6C- 8 .7  8 .4
4 0 —5 9  2 2 .0  1 7 .0
2 0 —3 9  3 3 .0  2 7 .6
1 0 — 1 9  2 0 .4  2 6 .0
0 - 9  1 5 .8  2 0 .4

T a n asza  b io lo g iczn a  m ło d o ść  i w ysoki 
\ p rz y ro s t  n a tu ra ln y  — stan o w ia  p o d staw ę  
n asze j p rzy sz ło śc i i w ielkości. R y ch ło  licz- 
b a  lu d n o śc i Polski u lec  m oże podw ojeniu .- 
Po lska  p o trze b u je  p rz es trz en i rozw ojow ej 
i m usi ją  o trzy m ać  w postac i zw ro tu  sw ych  
ziem  m ac ie rzy s ty ch , k tó ry c h  p o siad an ie  jest 
d la  N iem ców  ja k b y  c iężarem . W y m o w n e  
są  tu  c y fry  d ra  K o rh e rra  w jeg'o p ra c y  
„V olk  u n d  R au m ", s tw ie rd za jące , że w sku- 
I ek o d p ły w u  n iem ieck iego  na  zach ó d  w la­
tach  1 9 2 5  — 1 9 3 3  p rz y ro s t ludnośc i na  
n iem ieck im  w schodzie  w ynosi 3  g ło w y  na 
km . kw., a w Po lsce  od  1 9 2 1  — 1931  a ż 
13 g łów  na  km . kw. To też  zag ęszczen ie  
lu d n o śc i te ren ó w  p rz y g ra n icz n y ch  n iem iec­
kich  i p o lsk ich  je s t  tu  n a d e r  w ym ow ne 
(cy fry  z 1 9 3 3 ):

P o lsk a

6 3 ,1  osób  na  km 
6 3 .5  
4 3 .8  

153

w -
orze
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T en luz ludno^ 
n y m  po  s tro 1' 
czen ie  lu d 1” 
sw ą w a r
nv  te
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n-ranicz”
^ęsz*

b io lo g iczn eg o . S p rężen ie  nasze] d y n am ik i 
n a ro d o w ej o rg an iczn ie  i sam o rzu tn ie  n a s tą ­
p iło  w łaśn ie  w p rz y g ra n icz n y m  p asie  za­
ch o d n im . W ra c a m y  na Z achód.

KAWĘ JASNO
oi z n a jzd ro w szeg o  k o n a ra

'  >żdy z n as  to  p rzeży ł, 
ska o b y t n a jp ro s t-  

' n ie. Z p o czą tk u  
■vstano z teg o  

-rzy, b e z ra d -  
v p a d k ac h  

- tw a  u 
■iele
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tą tó e  k o rzen ie  d u szy  jeg o  i zd em o ralizo - A tv T o  in d y w idualną  b ie rn o ść  czy m e
wać. S m u tn o  stwierdzić* i c  n ie jed n o k ro tn ie  b^e, t y . ^  _ y fvp7nfl
to  się u d a ło , a  jeszcze  sm u tn ie jsze  to . ze U- 
Jo u ta łn  uło W m orw szvm  okl
to  Sie u d a ło , a  jeszcze  sm u tn ie jsze  to , ze u- 
daw ało  się  nie W p ierw szym , pkreąie wy« 
sied leftezego  ży cia , ale, późnić], jray  w yr1 
s ie d io n y  z ac zą ł się  W spinać po  m ate ria ln e j 
d ra b in ie  iy t th ,  g d y  podstaw ow e, p o trze b y  
m ia ł **<lż zasp o k o jo n e , fctt w ięcćj, g d y  się 
'w zbogacił. W v rażn ih  z śro dow iska, w k to- 
¥ym  tkw ił S n  m o cn o  k o rzen iam i duch o w y - 
tńi, g dz ie  p o d d a n y  by l s ta łe j ko n tro li op i­
nii — n a  Z iem iach  Z ach o d n ich  niezw ykle 
s-?nej — w ydaw ało  czasem  ow oce: tęp ia ła  
w rażliw ość sum ien ia , w abiła ła tw ość  życia  
i p rz y je m n o śc i użycia. Póki szed ł W (loku, 
trzy m ał się  p ro s to , bo inacze j m ę m ógł,
« jv. iirtrrtT'/nKxrtVrtl Lt

aiSLsriraJ. . u f

i S Ł .  t s f t j  * £ &
kieskę. Je d y n a  obecn ie  m o z l . I g ? I g g

jak im i ro z p o rz ą d za ją  w pływ am i u 
indyw idualne  oddz-alyw anic  ^ J ^ ^

.o d n ie j od e tc lm ąc, ; rh o g l spo czy w ać  za ­
p ra g n ą ł ży c ia  n iesk o m p lik o w an eg o , bez­
m y śln eg o . I w ielu zaczęło  gift ześlizgiw ać, 
w ielu sp o czę ło  na dnie. D la ty ch  O statn ich  
n ie m a w y tłu m aczen ia . P rzed  polskim i są­
dam i b ęd ą  m usieli odpow iedzieć  i n a jb a r ­
dz ie j su ro w ą  k a rę  p o n ieść  za z d rad ę  s tanu ,
n n n i p u M P r a m V  l i r / l* * !  \u\:7.\rfi

mu. a w inę ja sn o  stw ierdzić  i u k arać , 
sp ra w a  po w ażn ie jsza : g rzech  zan ie- 
: o b o ję tn o ść  w obec ty c h  zjaw isk , i 

o a rszy w có w , jak i p o p e łn ia  ogó ł 
T eg o  czy  ow ego w ysied ło- 
>s P o lak a  Z iem  Z achodn ich  

'w  in d y w id u aln y ch  i ro -  
n a  n im  o wiele w aż- 

dowe. Jeżeli su m ie- 
ie zbudzić , p rz y -  

sp ó ln e  p rz e ż y -  
iu , w sp ó ln e  

złe, p o te -  
"lą il na 

’’eg a-

■

VtS
\v‘

> ± t  t :  * £  ^  , v r ^ :

> e W

spoczyw a ..a  , w a ru n k ach  ży ją ,

indyw idualne  o d d z ia ływ an ie  je s t  ™ * u w  
N ie  w olno w ysied lonym  o d f ra n ' “ l“CsiaSn y m  
innych , trw ać  h ,« rm e ,we, ^ ^ ^ e j  czyniłi
kó łku  z n a jo m y ch  pm  w rażliw ość

i n i e  będzie  m ia ł p ra w a  ro z p o rz ę d za c^ so b ą

mi, na j a k i e  k il y naszeg o  po k o le-
ó y w a h s m y . I t o  m e  y  nic k tó  na
m a. 1 rz ęk lę ty m  u zd^ bed zie , w ięcej m z 
S , £ w = t  p o ko len ie , k tó re  « r» in ilo  » -

do tęg o , co  na  '  ■ z wad , s łabośc i,

^  ab \  r
f u ć  c ięża ro m  k tó re  n a ło żo n e  m u  b ędą.

B ędzie  ^ Ł f n a k ^ M ^  w ł e r z ^  
" d " e  ep i ^ - m i e ć  nadzieję , rze- 

" s t o l c  jed n ak  nie s tw o rzy , żadne  m a- 
lecz  p ra c a  z pośw ięcem em

v  siei B udźm y o sp a ły ch ! U d p o  
iest u s ta lo n a , d la n ieo b ecn y ch  

(um ączenia.
nie ro zu m iesz, piszę p rze - 

is  n a jw ażn ie jsze , i m oc- 
tw a rd y ch . A le czy 

je s t m iękki? C zy 
y  w p rzy sz ło śc i, 

-ie? C zy n ie 
-rdzierać,
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PRAWDY NIE DO ZATARCIA

PO CH W A LA  KOBIETy POLKI

Prezydent Roosevelt mówiąc niedawno o 
propagandzie niem ieckiej w obecnym  sta­
dium w ojny powiedział, że działa ona jak 
bum erang: przebyw szy d ługą drogę, w ra­
ca nie osiągnąw szy celu do punktu wyj­
ścia. My, Polacy, dodalibyśm y więcej je ­
szcze: często zam iast trafiać przeciwnika, 
odbija się oń rikoszetem  i uderza w sam e­
go n iefortunnego Strzelca. Takim riko- 
szetow ym  pociskiem  niem ieckiej p ropa­
gandy  nienawiści i pogardy  do Polaków 
by ł artykuły tygodnika „Sonntagsb latt im 
W artheland", w ydawanego w Poznaniu, w 
num erze z 2,4 sierpnia 10 4 1, pośw ięcony 
kobiecie polskiej z okręgu W artv  i zaty tu­
łowany: „Czy znasz M aruszke?" (kennst 

du M aruschka?)
Zaczynał on się tak:
„Być może nie wiesz, kto jest M aruszka. 

O na ma tysiąc różnych imion i tysiąc róż­
nych twarzy, a przecież jest jedna  i tą  sa­
mą, jest M aruszką, Polką.

„W idzisz ją  w mieście za ladą sklepu, w 
sieniach i kory tarzach  hotelu, widzisz ja w 
tysięcznych niem ieckich zagrodach gospo­
darskich i często spotykasz ją  w gospo­
dach. Sto: p rzed bram ą koszar i siedzi w 
przedziale pociągu, a także w autobusie o- 
bok ciebie. Bo M aruszkę wszędzie możesz 
znaleźć we vV arthelandzie. N aturalnie 
wpierw m usisz nauczyć się należycie ją po ­
znawać, bo M aruszka jest chy tra , M arusz­
ka fest kobietą.

„M usisz na nią patrzeć niemieckimi oczy­
ma, jeśli chcesz ją  przejrzeć. D latego chcę

JAK BRONIŁO

K am pania wrześniowa obfitowała w tyle 
przykładów  bohaterstw a i bezgranicznego 
pośw ięcenia ze strony  polskiej ludności 
cywilnej, że kiedyś stanąć powinien obok 
grobu  nieznanego żołnierza także „grób  
nieznanego obyw atela — żołnierza". Jed ­
nym  z mniej znanych epizodów tej praw ­
dziwej wojny narodow ej by ła  obrona N a­
kla. Świadectwo o niej w roga brzm i jak 
następuje:

„Po praw ej i lewej stronie szosy podcho­
dzą strzelcy  w szeregu do pierw szych do­
mów m iasta. Żaden strzał nie pada. N akło 
widocznie wolne jest od nieprzyjaciela. 
Podoficerzy' prowadzący' oddziały i strzel­
cy z karabinam i maszynowym i osiągają 
niebawem dom y i posuw ając sie wzdłuż 
kamienic w kraczają ź bronią gotow ą do 
strzału  do miasta.

„M iasto jest jak w ymarłe. C oraz więcej 
szarozielonych żołnierzy w pada do miasta

ci nałożyć, m ój niemiecki tow arzyszu, wła­
ściwe okulary, byś na przyszłość M arusz­
kę lepiej poznał".

O pisaw szy następnie wszystkie rodzaje 
niebezpieczeństwa, czyhającego na N iem ­
ca w postaci niewinnej na pozór dziewczy­
ny polskiej, au to r artyku ły  kończy: 

„U w ażaj na wroga: nie przychodzi On 
z b iałą bronią ani z karabinem . O n p rzy ­
chodzi w spódnicy i w ładnych, jedw ab­
nych pończochach. Przychodzi z szerokim, 
beztroskim  uśm iechem . Przychodzi ze słod­
ką jak cukier twarzyczką...

„Strzeż się!!!
„M aruszka jest kobietą i Polką. U czucia­

mi swymi zawsze stać ona będzie przeciw­
ko tobie.

„W  Maruszk.ach, w polskich kobietach 
nienawiść do wszystkiego, co niemieckie 
w ybucha o wiele prędzej, niż u mężczyzn, 
płom ienną pasję  i żądzą mordu.

„Pam iętaj o tym  wciąż!
.-Teraz wiesz dobrze, jak w ygląda M a­

ruszka. Teraz znasz ją lepiej.
„N ie zapom nij nigdy słów:
„Każda polska dziewczyna jest M arusz­

ką, a M aruszka walczy za Polskę".
(V ergiss nie das W ort: Jed es 'p o ln isch e  

Mtidchen ist eine M aruschka und M arusch­
ka kam pft fur Polen)".

Czyż propaganda pogardy  i ślepej nie­
nawiści do narodu  polskiego nie s ta ła  się 
w tym  w ypadku wbrew woli autorów  naj­
w spanialszą pochw ałą tego narodu, jego 
niezłom ności, m ęstwa i odporności?

SIĘ NAKLO WLKP.

ze w szystkich stron. Przekraczają jedną 
przecznicę, osiągają wolny plac, ’ po nie­
przyjacielu ani śladu.

„N araz, co to? Krach, krach, — jiuh 
jiuh, jiuh!
. Syczy i jęczy coś skądsiś i kilka kul tra ­

fia w kam ienny bruk tak, że pryskają  od­
łamki.

I znowu krach, krach! — Do diabła! Oni 
strzelają z dachów!

„Jakby  pierwsze strza ły  m iały być tylko 
sygnałem  do właściwej strzelaniny, trzaska 
teraz i gwiżdże ze w szystkich kątów i koń­
ców. Do gwizdu pojedynczych strzałów 
m iesza się teraz szczekanie karabinów  m a­
szynow ych i obok jasnego dźwięku kara­
binów piechoty m ożna wyraźnie rozróżnić 
od czasu do czasu ciem niejszy odMos 
strzelb myśliwskich.

„R zygać się chce od tego przeklętego 
świństwa ! — klnie jakiś sierżant i od żoh*
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nierza do żołnierza podaje sie rozkaz: 
„W szystko spow rotem !"

, „B yłoby bezsensowne, gdyby  przelewała 
się niem iecka krew w bezplanow ej ulicznej 
strzelaninie. Powoli cofają się strzelcy, każ­
dy kan t dom u w yzyskując jako krycie. 
I stopniow o usta je  ogień karabinow y".

Po tych  walkach miasto przedstaw iło się

przeciągającym  przez nie rezerwow ym  od­
działom  w ojska niem ieckiego następująco: 

„M iasto jest m ocno zniszczone, zru jno­
wane i spalone. W iększość sklepów zdem o­
lowana, pod butam i trzeszczy szkło". („Kra- 
kauer źe itung", 19 4 0  nr. 6 2  art. „A bteilung 
m arsch iert in den polnischen Feldzug").

Z P I E R W S Z E J  L I N I I  F R O N T U
STREN GSTENS VERBOTEN1 NIE W O LN O!

O grom nym  utrudnieniem  życia ludności 
polsKiej i czynnikiem  eksterm inacyjnym  są 
rozliczne zarządzenia specjalne. Jakie są 
owoce tych  ograniczeń i tw ardych ry g o ­
rów, o tym  najw ym ow niej św iadczą cyfry 
urzędow ej sta tystyk i niem ieckiej w Łodzi. 
G dy pro mille zaw artych w ciągu T94T r. 
m ałżeństw  wynosi dla Niemców T l,2 — 
eda Polaków tylko 1,6. Zgony: 14,3 pro 
mille dla Niemców i 17,1 pro mille dla 
i olaków. P rzyrost naturalny  przedstaw ia 
się u ludności polskiej deficytowo: nad­
wyżka zgonów wynosi 4 ,6 , gdy  u N iem ­
ców p rzy rost natu ralny  roczny wykazuje 
dodatnia cyfra 12,3.

Polakom  na Ziem iach Z achodnich n i e  
w o l n o  pod groźbą surow ych kar i do ­
raźnego pobicia:

brac udziału w jakimkolwiek życiu zbio­
rowym, społecznym  i zawodowym, 

używać publicznie języka polskiego, 
używać polskich nazw m iejscowości i ulic, 
uczyć się w szkołach średnich, ogólno­

kształcących i zawodowych, 
uczęszczać do opery, teatru , na widowi­

ska, rewie, do muzeów, bibliotek, insty tucy j 
naukow ych, na koncerty, wystawy i do wię­
kszości kin, w k tó rych  zresztą dla Polaków 
wyznaczone są  gorsze m iejsca i specjalne 
seanse,

w ykonyw ać praktyki w w olnych zawo­
dach, za w yjątkiem  nielicznych lekarzy, 

uczęszczać do w iększych parków  i zie- 
leńcy,

siadać na ławkach,
odwiedzać lokali publicznych, restaura- 

cY.i, kawiarń, barów, uczęszczać do więk­
szych zakładów fryzjerskich (wiele z nich 
ma dwa oddziały: dla Niemców i gorszy 
dla Polaków),

nabyw ać ubrań i obuwia poza kartkam i 
(na kartki w yłącznie odzież robocza i obu­

wie drewniane), 
jeździć kolejam i bez im iennych przepu­

stek, o k tóre trudno, korzystać z pociągów  
pospiesznych i autobusów , jeździć powóz- 
kami, jeździć roweram i) tylko do m iejsca 
p racy  oddalonego conajm niej 5  kilom e­
trów (rowery Polaków są oznaczone), 

posiadać jakiejkolwiek własności n ieru­
chom ej,

posiadać kajaków i korzystać z nich na 
w odach m iędzy O drą  i W isłą, 

posiadać aparatów  fotog'raiicznych, pate- 
fonów, p ły t gram ofonow ych,

korzystać z urządzeń sportow ych, p ły ­
walni, itp. 

korzystać z kąpielisk nadm orskich, 
odwiedzać miejscowości letniskowych, 
dokonyw ać zakupów  w sklepach i p rzeby­

wać na targach  poza oznaczonym i godzi­
nami,

spożyw ać artykułów  spożyw czych kolo­
nialnych (im portowanych),

nabyw ać lekarstw  z aptek w godzinach 
m iędzy 17 a 7 rano,

nabyw ać jarzyn , słodyczy, owoców, cu­
kru,

zajm ować kilkupokojowego m ieszkania, 
zawierać małżeństw  przed skończonym  

28  (mężczyźni), względnie 25 (kobiety) ro­
kiem życia.

Całe życie ludności polskiej jest pod sta­
łym nadzorem . N iemal w każdym  m ieszka­
niu mieszka sublokator N iemiec: każdy dom 
m a swego party jnego  „blockleitera", wglą­
dającego we wszystkie spraw y życia lud­
ności polskiej i m ającego sta ły  wstęp do 
wszystkich mieszkań. Polacy mieszkają po­
za nielicznymi w yjątkam i na peryferiach, 
w su terynach, stłoczeni po kilkanaście osób 
na dwie izby. T raktuje ich się — według 
zalecenia G reisera — na każdym  kroku ja­
ko parobków.

W YSIEDLONO 46 0  TYSIĘCY POLAKÓW

Głów ny wysiłek niem iecki dotycbczaso- 
wego_ okresu okupacji wym ierzony by ł w 
podcięcie narodow ych korzeni polskości. 
Poza walką narodow ościową, pojm owaną w 
sensie „zniem czenia" przez akcje N. L. N., 
narzędziem  germ anizacji m a tu być poli­

tyka kolonizacyjna. W ynikłe z niej zmiany 
struk tu ry  narodow ościowej terenu nie da­
dzą się chwilowo ustalić cyfrowe. Znane 
tu są jedynie cyfry , obrazujące nasilenie 
osadnictw a niem ieckiego w każdej z ziem 
w cielonych do R zeszy .. W ynoszą one:
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na Śląsku. 3 3 .4 8 4  ko lo n is tó w

n a  P o m o rzu  3 7  5 0 0  „
w W k o p o lsce  2 5 1 .4 0 0

razem  w ięc 3 2 2 .3 8 4  k o lo n is tó w
P rzy  u w zg lędn ien iu  s t r a t  p o n ie s io n y c h  

p rzez  lu d n o ść  polską' na  sk u tek  d z ia łań  w o­
jen n y c h  (ofiary  w o jny , o b o zy  ń
u-inieni o fiary  e k s te rm in ac ji itp ), w y sied leń  
(4 6 0  ty sięcy ), o raz  d o p ły w u  n iem c zy z n y  z

R zeszy  (p a rtia , ad m in is trac ja , w ojsko , pe - 
n e tra c ia  g o sp o d a rcz a  p ań stw o w a i p ry w a t"  
n a ) — w sum ie  liczba N iem ców  z n a jd u ją  
c y c h  się  n a  n a sz y ch  Z. Z. n ie  p rz ek ra cz a  
n ig d z ie ‘ 2 0 % . P o lsk o ść  s tanow i na  n ich  
w iec p rzew ag ę  zd ecy d o w an ą_ i p rz y g n ia ta ­
jąca . W  P o zn an iu , na  3 1 4 .3 7 7  m ieszk ań ­
ców  (por. 1 .1 .1942), Po laków  je s t  jeszcze
ok o ło  1 9 0  tys„ w G d y m  -  ^O O ^P cT - 
Ł o d zi n a  4 7 1  ty s. je s t jeszcze  3 5 4 .0 0 0  ^ o -
laków .

A. W I E L K O P O L S K A ,  I W  O j - Ł Ó D Z K I E

O D Z N A K A  ZA W A L K Ę  Z P O L S K O Ś C IĄ  -  HERBEM ... ZIEM I PO L SK IE J

B ezp o śred n io  po zak o ń czen iu  dn i w ol­
n ośc i"  o d b y ty ch  w P o zn an iu  2 4  i 2 5  paz 
d 7 :e in ik a  b. r., ro zp o czę ła  się  re a liz a c ja  n o -  
weT tra d y c ji  o k ręg u  W a r ty  , k tó rą  wg; 
słów  "C ireisera m a  b v ć  w alka n a ro d o w o ś­
ciow a. N ieza leżn ie  bow iem  o d  p rz y zn a n ia  
1 5 4  N iem co m  „h o n o ro w y ch  o dznak  za 
w alkę naro d o w o śc io w ą:' p rz y s tą p io n o  o 
zew n ę trzn eg o  „ u tw ie rd zan ia  te j now ej ra  
dycii.' W  p ierw szej d ek ad z ie  lis to p a d a  br. 
p rzem ian o w an o  w P a b ian ic ac h  szereg  u ic, 
n o szący ch  ju ż  i tak  nazw y niem ieck ie . N o ­
wy c h rze s t p ru sk i p rz y n ió s ł ty m  u lico m  n a ­
zwy N iem ców  zas łu ż o n y ch  w w alce z Pol­
sk o śc ią  i „zam o rd o w an y ch  p rz ez  Polakow  
we w rześn iu  1 9 3 9  r.

P o d czas p o b y tu  se k re ta rz a  s ta n u  d la

sp raw  ro ln ic tw a, B acke go , w P o zn an iu , 
G re ise r  obw ieścił, że h e rb em  „ o k ręg u  w a r -  
tv “ je s t o d tą d  „h o n o ro w a  o d zn ak a  d la  za­
s łu ż o n y ch  w‘ w alce naro d o w o śc io w ej , w y­
o b ra ż a ją c a  o r ła  n iem ieck ieg o , d z ie rżąceg o  
ta rc z ę  ze sw as ty k ą  z w ry so w an y m i w m ą 
k ło sem  i m ieczem . .

N a  o d b y ty m  9 .11  b. r. w Lodzi apelu  
k ierow ników ' p o lity c zn y c h  m ias ta  i p o w ia tu  
kier. pow . W e ib le r  zakom unikow ał z eb ra ­
nym  że u tw o rzo n o  41 g ru p  p a r ty jn y c h  na 
p o d leg ły m  m u te ren ie , a  o b ecn ie  k iero w n i­
kam i p o lity czn y m i (po litisch er I .e ite r) tv ch  
o-rup m 'an o w an o  te o so b y , k tó re  d o ty c h ­
czas „ o k aza ły  się  n a jb a rd z ie j ak ty w n e  w 
ro zw iązy w an iu  zag ad n ień  n a ro d o w o śc io ­
w ych".

Z W IĄ Z E K  P O L A K Ó W  W Y D A JN IE  PR A C U JĄ C Y C H "

N a  p odstaw ie  d o ty ch c za so w y ch  p o g ło se k  
o u tw orzen iu  zap o w ied zian eg o  p rzez  G  e -  
se ra  Zw iązku Polaków  w y d a jn ie  p ra c u ją -  
Cv c h “” (2 6 .1 0 .4 2 ) m o żn a  u s ta lić , ze m aią  
go  tw orzyć  P o lacy : a) k tó ry ch  ^ j n o s f ,  

.v  jest s tu p ro c en to w a , b) k to i zy z . 
w zględu  n a  kw alifikacje  są  m e d o  zas tą p ie ­
n i  V ) k tó ry c h  ju ż  d aw niej w y ro zn .o n o  
p rzez  p o tra c e n ie  z p en sji ty lk o  1 0 %  (za
m 'a s t  2 0 -p ro ce n to w e g o  p o trą c e n ia  d la  P o ­
p k ó w ). O  w pisie do Z w iązku  d ecy d o w ać  
m a?a k ierow nicy  p o sz c ze g ó ln y c h  zak ła ­
dów  p racy . D ow odzi to , że i tę  ak c ję  p .o -  
w adzić s% bed zie  b ez  p y ta n ia  z a in te re so - V o zdan ie  Je d n y m  z d a lszy ch  d o ­
w odów  n a  to , jes t p rz y zn a n ie  po  ra z  p ie rw ­
szy  w ielu P o lakom  z P o zn an ia  t. zw. „Leist 
u n g zu sch lag  . _

k i I eS n £ u f ! ^ i ^  P o l ^ ó w w y d a ^  

n ie 'P ra c u ją cy c h "  g ^ n a n ^ u p o s a ż e n i o -  
,ące  I ^ . r ^ J l 1̂  r ó w n a n ie  ap ro w izacy jn e ,

Ł ! SoSowS «■»

p o n a d to : a) p raw o  k o rz y s ta n ia  z lokali n ie ­
m ieck ich , b) p raw o  p o ru sz an ia  się  w te re ­
nie bez  p rz ep u ste k , c) p raw o  k o rz y s tan ia  
z n iem ieck ie j g o d z in y  p o licy jn e j. Ź ró d ła  
n iem ieck ie  p o d a ją  jeszcze , że członkow ie 
.Z w iązk u "  m a ją  n osić  odzn ak ę  „L , po lsk ie  
k o ła  zaś tw ierd zą, że m a to  b y ć  odznaka  
z lite ram i „LP" i sw asty k ą . Do te j p o ry  
ak c ję  < p rzy g o to w aw czą  do  u tw o rzen ia  
„Z w iązku" stw ie rd zo n o  w L esznie, p ow ie­
cie w olsz tyńsk im  i P ozn an iu .

Te zd o b y te  d o ty ch c za s  in fo rm ac je , p o ­
tw ie rd za ją  tezę w y ra żo n ą  p rzez  nas w p o ­
p rzed n im  n u m erze  p ism a, iż m a  to  b y ć  s ta -  
ch anow ska  o rg a n iz ac ja , m a ją c a  n a  celu  w y­
do b y c ie  z Po laków  m ak sim u m  sił do  p o d ­
w y ższen ia  p ro d u k c ji, za cen ę  pew nej p o ­
p raw y  w arunków  ż y c i a .  Sp o łeczeń stw o  p o l­
skie od  p ierw szeg o  dn ia  u zn ało  „Zw iązek 
Polaków  w y d a jn ie  p ra c u ją c y c h "  za now ą 
n iem ieck ą  p u łap k ę  i n a rzęd zie  ro zb ijan ia  
jed n o lito śc i jeg o  p o staw y  w obec w roga . 
O d p o w ied zią  je s t ju ż  dziś zm obilizow ana 
czu jn o ść  w obec teg o  now ego  zam achu .

O b ó z  z n i e m c z a j ą c y "  w lu sz y n -  
ku” p o d  Ł odzią  zm ienił d o ty ch c za s  k u rs i-



N r. 2 ZIEMIE ZA C H O D N IE RZECZYPOSPOLITEJ 13

stów trzykrotnie, w trzech term inach: 2 we 
wrześniu i 1 w październiku b. r. Do obo- 
zu kieruje się na przeszkolenie TO-dniowe 
Niem ców posiadających 3 i 4 g rupę NLN 
i zielone k arty  rozpoznaw cze (polska s tro ­
na m ałżeństwa mieszanego), spolszczeni 
N iem cy itd). O bóz prow adzą kierownicy 
polityczni partii.

I z t e j  f a l i  n i c  n i e  z o s t a n i e .  
Mimo ośw iadczenia G reisera  o definityw ­
nym  zam knięciu akcji osadniczej, w dniach 
28  i 29.11 br. do obozu przejściow ego dla 
V olksdeutschow  w T eodorach pod Laskiem 
przywieziono około 1 .000  Niem ców z C hor­
wacji, k tórzy  m ają być osadzeni na roli w 
„okręgu W arty". W  sum ie na przesiedle­
nie z C horw acji do „okręgu W arty" prze­
znaczono 20  tysięcy Niemców. Równocze­

śnie zacznie się zapewne w ysiedlanie Po­
laków.

M a j ą  w r ó c i ć  s k ą d  p r z y s l i .  W  
połowie listopada odbyły  się w powiecie 
łaskim  odpraw y osadzonych tum koloni­
stów  z W ołynia. N a odpraw ach zakom u­
nikowano im, iż m ogą w rócić na W ołyń, 
gdzie brak jest rolników. Żaden z uczest­
ników odpraw  nie zdecydow ał się na wy­
jazd.

N o w e  w i ę z i e n i e . . .  a l e  d l a  k o- 
g o? W  Łodzi buduje się dwa trzyp ię tro ­
we gm achy więzienne: p rzy  ul. Emilii, na­
rożnik ul. Kilińskiego, pow staje nowy 
gm ach, oraz na ul. Kilińskiego przy Sena­
torskiej dokonuje się przeróbki starych bu­
dynków. N ie wiadomo tylko, kto się w tych 
więzieniach jeszcze znajdzie.

NIEMAL CAŁA PRO D U K CJA  „O KRĘGU  W ARTY" IDZIE DO RZESZY

Praw da, że „okręg  W arty" jest spichle­
rzem  Rzeszy, w całej oczyw istości w ystę­
pu je  w świetle spraw ozdań urzędow ych nie­
mieckich, opublikow anych podczas tego­
rocznych „dni wolności". Spraw ozdania te 
um ożliw iają w gląd w układ  stosunków  go­
spodarczych  i zorientow anie się w inten­
sywnej e k s p l o a t a c j i  g o s p o d a r ­
c z e j  t e r e n u  przez okupanta.

Ilość zboża chlebow ego i kartofli ekspor­
tow ane z „okręgu  W arty" do Rzeszy są 
najw yższe ze w szystkich okręgów i m ają 
rozstrzygające  znaczenie dla przebiegu woj­
ny". P rodukcja  cukru  wzmogła się o 30% , 
eksport iaj wzrósł trzykrotnie, wysyłka m a­
sła  zaś dw unastokrotnie w porów naniu z fo ­
lkiem ubiegłym . U praw ę warzyw podw ojo­
no w ilości, liczba świń wzrosła (?) o 200  
Srys. sztuk. O sadnikom  dostarczono około 
TOO tysięcy  m aszyn rolniczych, łącznej 
w artości około 22  milj. km.

A oto dane do tyczące g o s p o d a r k i  
r o l n e j ,  kierow anej przez głów ną powier­
niczą insty tucję  dla sp iaw  rolnictw#, 
„R eichsiand1 (dawn. O stland), Insty tucja ta 
w ydatkow ała 5 0  mlj. Rm. na naprawienie

szkód w ojennych w „kraju  W arty", a 70 
milj. Rm. na inwestycje.

Trw ała też w roku sprawozdaw czym  ak­
cja, określana przez ludność polską mia­
nem „obyczaju szarańczy": przenoszenie 
się kolonistów ze zniszczonych ich fatalną 
gospodarką zagród wiejskich nu nowe, do­
brze zagospodarow ane, z k tórych w tym  ce­
lu wysiedlono Polaków W  ciągu roku sp ra­
wozdawczego — wg. danych „R eichslan- 
du" — przeniesiono „z gruntów  gorszych 
na lepsze" 9  tys. rolników Niemców, mie­
szkających w Polsce już przed wybuchem 
wojny. W  1 T tysiącach wypadków zwięk­
szono przydziały ziemi gospodarzom  nie­
mieckim.

Po wojnie egzystencję w „okręgu W ar­
ty" w sam ym  tylko handlu ma znaleźć 20  
tysięcy uczestników wojny.

N a r o b o t y  d o  R z e s z y  wywieziono 
w ciągu listopada z fabryk łódzkich dużą 
ilość robotników,

K o m u n i ś c i  prow adzą ostatnio w okrę­
gu łódzkim wzmożoną działalność sabota­
żową, podpalając stodoły i sterty .

B. Ś L Ą S K

ŻOŁNIERZE NIEMIECCY ŚPIEW AJĄ... HYMN POLSKI

N apływ ające obecnie szczegóły, do tyczą­
ce form nacisku i przym usu odnośnie wpi­
syw ania polskiej ludności Śląska na N ie­
miecką Listę N arodową. Obowiązek naci­
sku spoczyw ał na członkach partii, którzy 
musieli składać rapo rty  w ładzom przełożo­
nym  z wyniku swej „p racy  ‘.

W obec opornej postaw y ludności pol­
skiej zaczęto rozszerzać pogłoski, że na­
wet nie wpisawszy się na NLN, na mocy 
jakiegoś tam  trak ta tu  m iędzynarodow ego, 
po upływie trzech lat okupacji — zobowią­
zan a  ona będzie do służby wojskowej, lub

też do służby w org'anizacjach param ilitar­
nych. Dla nadania tej plotce pozorów praw ­
dy w kwietniu b. r. w powiecie Bielsko- 
Biała powołano przy pom ocy G estapo po­
nad 2 5 0  Polaków do wojska. Pobór odby­
wał się nocą, przy czym „poborow ych" od­
stawiono nazaju trz  do garnizonów  w głę­
bi Niemiec. Pobrani w ten sposób p rzym u­
sowo do wojska Polacy — są to fakty 
stw ierdzone — śpiewali hym n państwowy 
polski i piosenki żołnierskie. Zebrane na 
dw orcu rodziny naw oływ ały ich głośno do 
przetrw ąnia. N a stacji Bielsko aresztowano
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w związku z tym  trzy  osoby.
D robnym , ale tym  niem niej charak te ry ­

stycznym  przyczynkiem  do właściwej po ­
staw y ludności polskiej na Śląsku jest w y­
rok skazujący „V olksdeutscha" Pawła M or- 
kiarza na 8  lat ciężkiego więzienia, w yda­
ny przez sąd  doraźny w K atow icach za to, 
że słuchał u pewnego polskiego podchorą­
żego audycyj radiow ych i rozpow szech­
niał je.

N a terenie powiatów Bielsko-Biała, Ży­
wiec, W adow ice i Oświęcim , stosu je  się w 
szerokich rozm iarach przym usow e w pisy­
wanie Polaków do g rupy  IV N I.N  „w do­

wód uznania za lojalną postaw ę"
W  tych  sam ych południow o-w schodnich 

pow iatach trw a w y s i e d l a n i e  ludności 
polskiej, zaangażow anej p rzed  wrześniem 
1939  w życiu politycznym  czy społecznym  
terenu.

Rzemieślnikom Polakom  w pow. bielskim 
odebrano w arsztaty  p racy  i w ysiedlono ich 
do F rysz ta tu  koło Żor, R aciborza, łub Hei- 
debreck, gdzie przydziela ich się głównie 
do prac rolnych, względnie też wywieziono 
ich do obozów koncentracy jnych  i obozów 
pracy.

N A  ŚLĄSKU BRAK 150  TYS. W YKW ALIFIKOW ANYCH ROBO TN IK ÓW

K a t a s t r o f a  g o s p o d a r k i  r o i -  
n e j. Położenie Śląska jest coraz cięższe 
a sy tuacja  w gospodarce rolnej jest wręcz 
katastrofalna. W idać to szczególnie na te ­
renie powiatów: żywieckiego, wadowickie­
go i bielsko-bialskiego. O sadzono tu licz­
nych kolonistów ze w schodniej E uropy, k tó ­
rzy nie tylko nie m ogą oddać w yznaczo­
nych kontyngentów , ale jeszcze m uszą o- 
trzym yw ać s ta łą  pom oc od urzędów  gos­
podarczych. Oczywiście, że z tak zapusz­
czonych gospodarstw  nic nie przenika na 
t. zw. wolny rynek. W porów naniu z nimi 
gospodarstw a, na k tórych  pozostali jeszcze 
Polacy, przedstaw iają się jako wzorowe, to 
też. one są eksploatow ane do granic osta­
tecznych.

Jak  wynika z b roszury  G iin therą Saatha 
i G ustaw a R eittera p. t. „Die oberschessi- 
sch.e Industrie in der eingegliederten O si- 
gebiete" b rak  wykwalifikowanych sił robo­
czych szczególnie jaskraw o w ystępuje na 
Śląsku. Śląsk dla dalszego organicznego roz­
woju potrzebuje jeszcze: w przem yśle p ro ­

dukującym  stal — 1 0 —20 tysięcy robotni­
ków, w przem yśle żelaznym  najm niej jesz­
cze 100  tysięcy, w budow lanym  4 0  tysię­
cy, dziesiątki tysięcy w chem icznym . Śląsk 
przedstaw ia olbrzym ie możliwości dla se­
tek tysięcy Niemców; ma on znów stać się 
krajem  niem ieckich rolników, m ieszczan i 
robotników.

Chwilowo jednak na ulicach przem ysło­
wych m iast Śląska lub w w arsztatach  sły ­
szy się praw ie wszystkie języki eu ropej­
skie. Liczba pracow ników  zagranicznych 
mocno przew yższa liczbę Niemców, jak w 
jednym  z w iększych przedsiębiorstw  w Gli­
wicach, gdzie na 22 tys. pracowników jest 
zaledwie 3 tys. Niemców. Z obawy o ca­
łość m niejszości niem ieckiej na teren  fa­
bryki nocą wprowadzono czołg.

P rodukcja — nawet w przem yśle zbroje­
niowym — mocno odbiega od program u- 
W  niektórych fabrykach spow odu trudności 
transportow ych, b raku  surow ca itd., po ło ­
wa obrabiarek jest nieczynna.

ROZKŁAD SPOŁECZEŃSTW A NIEM IECKIEGO

W yw ołany w ojną rozkład społeczeństwa 
niem ieckiego przejaw ia się w trzech kierun­
kach:

a) P r z e k o n a n i e  o k l ę s c e .  — C o­
raz częściej N iem cy sta ra ją  się w ybadać, co 
o sytuacji wojennej sądzą Polacy. W  roz­
m ow ach nie k ry ją  się ze swą oceną, że po­
łożenie N iemiec jest beznadziejne. U stala­
ją nawet term iny klęski ostatecznej. N astro ­
je niewesołe, znużenie psychiczne coraz 
w yraźniejsze. Rzadko słyszy się pozdrow ie­
nie „Heil H itler", k tóre zastąpiono ponow­
nie stereotypow ym  „G ut M orgen" lub
„G riis G ott".

b) N i e n a w i ś ć  d o  p a r t i i . * — Po­
głębia się nienawiść do partii, nawet w śród 
jej członków. Często można spotkać się ze 
zdaniem: „N ie tylko wy Polacy, ale i my

będziem y się z nimi liczyć" Jest to nasta­
wienie ogólne. O bjaw y lekceważenia zarzą­
dzeń, znajdującego w yraz m. in. w wy­
m yślnych przekleństw ach, są na porządku 
dziennym.

c) N i e p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y -  
g r u p o w e  (grupy terytorialne, wg', m iej­
sca pochodzenia) przybierają  form ę zde­
cydow anych antag'onizmow. Miejscowi 

N iem cy czują nienawiść do osadników, 
, Llmsiedlerów", którzy  odw zajem niają im 
sic tyra sam ym . S tąd  częste bójki w loka­
lach, w ogonkach przed sklepami i go rszą­
ce aw antury w urzędach. Stosunek przecięt­
nego N iem ca do Polaków uległ pewnej po­
prawie.

N a ulicach widać dużo kalek w m undu­
rach  wojskowych. Panuje m iędzy nimi du»
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że rozgoryczenie spow odu niskich rent in­
walidzkich. Np. inwalidzie zm uszonem u 
pracow ać lewę rękę, w ypłaca się 20  Rm. 
miesicznie; inwalida bez nogi otrzym uje 3 6  
Rm.

P o b ó r  d o  w o j s k a ,  trw a bez prze­
rwy, także ludności polskiej. Rocznik 1923 
pow ołany przed kilku m iesięcami, już peł­
ni służbę frontową.

W y p a d k i  d e z e r c j i  bardzo liczne, 
mimo represji, w ym ierzanych przeciw ro ­
dzinom zbiegłych.

N a  Ś l ą s k u  O p o l s k i m  naslaoje 
panuję  zdecydow anie antyniem ieckie. W pły ­
wają na to pociągnięcia władz niem iec­

kich, jak. ostatnie — nakazujące wpłacenie 
podatku od nieruchom ości zgóry za 10 lat.. 
W ym iar podatku jest wysoki: od chatynek 
w ynosi on 6 0 0  — 8 0 0  Rm., od domów 
większych 15 — 20  tysięcy Rm. W obec 
braku gotówki w śród ludności, banki wy­
pożyczają potrzebne sum y na 4 i pół%  ro ­
cznie, za hipoteczną gw arancją. C ałość po­
datku musi być w płacona do 3 1 .1 2  br.

S z k o l n i c t w o .  — W  szkołach pow­
szechnych zażądano od dzieci, by przynio­
sły dowody, że rodziców ich wpisaho na 
NLN. Dzieci Polaków od 4 klasy szkoły 
pow szechnej poczynając, zwalnia się.

JESZCZE JED N A  PRÓBA

N a Pom orzu akcja w erbunkowa na rzecz 
NLN mimo w ielokrotnych zapowiedzi nie 
ustała  jeszcze, a jedynie przycichła i nie 
ma w tej chwili charak teru  m asowego. W  
poszczególnych w ypadkach wywiera się 
jednak nacisk na Polaków, by jeszcze teraz 
zgłosili swój wpis do społeczności niem iec­
kiej. Ponadto żąda się ponow nego złożenia 
wniosków od tych, k tórym  poprzednio 
wnioski odrzucono z poleceniem  zgłoszenia 
się po upływie określonego term inu. O pór 
pociąga za sobą surow e represje.

Im ponująca jest postaw a ludności ka­
szubskiej. Ń a K aszubach liczne są wsie, k tó ­
rych  ludność w 80%  odmówiła wpisu na 
NLN. Tym niem niej, także w tej części Po­
m orza przeprow adzono brankę do wojska, 
bez względu na to, czy poborow y złożył 
wniosek o „zn iem czenie ', czy nie. Jak  do­
tychczas — do w ojska pow ołano mężczyzn 
do 35  roku życia; są oni stacjonow ani we 
w szystkich częściach Europy. Jeśli by przy ­
jąć pow iat tczewski — w którym  do woj­
ska pow ołano ponad  4 tys. Polaków — za 
przeciętny, cyfra ogólna Polaków pow oła­
nych na Pom orzu do służby w arm ii nie­
m ieckiej sięgnęła by 120  tysięcy. Tak też 
100  — 12 0  tysięcy — znawcy terenu oce­
niają wyniki branki.

Twardy jest los ludności polskiej, k tóra 
odmówiła wpisu na NLN. Przydziały żyw­
ności ma minimalne, o p a l u  w obecnej zi- 
m:e nie przydzielono jej wcale, sprzedaż 
o d z i e ż y ,  b i e 1 i z ny i o b u w i a  dla 
Polaków w strzym ano, od października br., 
aż do odwołania. Dzieci zdeklasowanych Po­
laków u s u n i ę t o  z e  s z k o ł y  i nie 
pozwala się na dalsze ich nauczanie. Lud­

ność tę szykanuje się na każdym  kroku.
Istnieje zresztą duża i zasadnicza różnica 

w traktow aniu, „R eichsdeutschów " i „V olks- 
deutschów " naturalizacji wojennej. Gdy 
więc posiadacze m odrych kart rozpoznaw ­
czych (Reichsdeutsche) otrzym ali już pe ł­
ny kontyngent węgla (200 kg na rodzinę 
miesięcznie), właściciele kart zielonych 
(Vd) otrzym ali dotąd 50%  przydziałów  i to 
węgla brykietow ego. „V d“ otrzym ują na 
kartk i tylko m ateriały  bawełniane, p rzy ­
dział płaszczy zimowych w strzym ano dla 
nich. O d kilku tygodni wyznaczono dla 
nich osobne godziny sprzedaży w sklepach; 
kolejność jest tu obecnie taka: — Rd.—Vd. 
—Polacy, co spraw ia, że ludność polska ni­
czego już w sklepach otrzym ać nie może, 
a  ludność „zniem czona" również trafia na 
pustki, gdyż N iem cy w czasie sw ych g o ­
dzin sprzedaży wszystko w ykupują.

Polska ludność wpisana na N LN  zacięte 
boje staczać musi o swe dzieci, k tóre m aję 
być wpisane do HJ. i BEM. N ajczęściej 
używ anym  argum entem  obronnym  jest za­
rządzenie nakazujące, by młodzież z tych 
organizacyj posiadała swoje m undurki, k tó ­
re rodzice nabyw ać m uszą na punkty 
sw ych kart odzieżowych. Społeczeństw o 
polskie zdecydowanie broni m łodszych po­
koleń przed wpływami niemieckimi.

D l a  d z i e c i  p o l s k i c h  n i e  m a  
c h o i n e k !  — Zarządzenie urzędu gospo­
darki leśnej p rzy  urzędzie nam iestnika F o r­
stera  (Abt. III. A bsatzlentug) z dnia 27.11 
br. podpisane przez dr. Leutschafta zawiera 
zakaż sprzedaży choinek ludności polskiej 
w czasie od 5 — 13 bm.

ZAM INO W AN E PORTY BAŁTYCKIE

Od zgórą czterech miesięcy wszelka że­
gluga między Rzeszą a Szwecją jest na Bał­
tyku faktycznie w strzym ana. W  m agazy­
nach portow ych G dyni i G dańska leży moc

drobnicy i węgla przygotow anego do wy­
syłki i czeka na załadowanie. P orty  gdyń­
ski i gdański w kilka dni są zablokowywa- 
ne minami angielskimi, zrzucanym i ptzez
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sam oloty. N adlatu ję  one system atycznie i 
zadanie swe w ykonują z taką precyzję, że 
obrona przeciwlotnicza zaprzestała swych 
bezow ocnych wysiłków i nie interesuje  się 
już nimi.

Rybacy nie w yjeżdżają na połow y ryb, 
gdyż w szystkie barki i ku try  rybackie uży­
te sę do wyław iania min. N iedawno przed 
portem  gdańskim  zatonął wskutek zderzenia 
się z m inę duży bagier i holownik, na k tó­
rym  zginęło 2 6  członków załogi, Polaków.

W  porcie gdyńskim  od dłuższego już cza­
su, stoi i czeka na załadowanie olbrzym i 
kran  sprow adzony z Holandii. Ma on być 
przewieziony do Rewalu, by w ydobyć za­
topione w porcie rewalskim okręty. W sku­
tek zam inowania portów , N iem cy obaw ia­
ją  się jednak ryzykow ać przewozu. Istnie­
je więc taka sy tuacja, że do portów  w G dy­
ni i G dańsku od 4 miesięcy nie w płynął

OK R Ę G C I E C H A N O W S K I

„V OLKSDEUTSCHE" '

N a terenie obecnej rejencji ciechanow ­
skiej wpisy na N LN objęły najwyżej 2%  
ludności, m ało w artościow ej, karierow i­
czów i m aterialistów , chcących w ten spo­
sób zachować swe mienie. Społeczeństwo 
polskie unika kontaktów  z nimi. W pisu jący  
sie na NLN w obrębie „rejencji ciechanow ­
skiej" musieli wykazać się pochodzeniem  
niemieckim.

Zapisy te trw ały tylko w latach  19 4 0  i 
1941 , ostatnio zaś zaznaczył się dość wy­
raźny odw rót z obranej drogi. N ierzadkie

SPADEK PROD UK CJI

W  Ciechanowskim stan  rolnictwa i jego 
w ydajności jest bez porów nania niższy o- 
becnie niż by ł w ram ach gospodarki pol­
skiej. N ic tu  nie pom ogły duże inw estycje 
— zwłaszcza w postaci nawozów sztucz­
nych — przeprow adzone przez Niemców. 
Produkcja rolna wskutek nieum iejętnej go­
spodarki (niski poziom  kultury  rolnej osad­
ników, niefachowość kierowników m aja­
ków ziemskich, rugow anie Polaków i rabun­
kowa eksploatacja ' ze strony  państw a i osób 
pryw atnych) — jest niższa przeciętnie o 
15%  w porów naniu z okresem  przedw o­
jennym . .

Próby w prowadzenia nowych nasion o.o 
upraw y (np. słonecznik, soja), me pow iodły 
sio, zarzucono je więc zupełnie.

W  zakresie ' h a n d l u  Polacy nie po ­
siadają  obecnie żadnej placówki. Szereg 
sklepów i placówek przem ysłow ych, stano­
w iących dotąd  — po skonfiskowaniu Pola­
kom  — w łasność Niemców, zam vka się, a 
właścicieli ich pow ołuje do wojska.

żaden statek  skandynaw ski ani żaden z nich 
nie w ypłynął.

N a Helu od kilku tygodni wznowiono ja ­
kieś prace fortyfikacyjne, u szczytu pó ł­
wyspu. W  związku z tym  całą ludność pol­
ską wysiedlono z wioski i rozm ieszczono 
po wsiach półwyspu.

W  porcie w ojennym  na Oksywiu prow a­
dzi sie olbrzym ie roboty  wojskowe, głów ­
nie w postaci budow ania schronów  dla ło­
dzi podw odnych. S chrony te wykuwa się i 
um acnia w górze oksywskiej. Jeszcze nie­
cały  rok tęm u, p rzy  p racach  tvch  i innych 
zatrudniano 4 0  tysięcy robotników , obecnie 
stan  zatrudnienia jest niższy, ale wciąż je­
szcze bardzo wysoki.

G dynia i po rt oksywski są  olbrzym im  a r­
senałem  w ojennym  i m orskim , poligonem. 
Stale odbyw ają się tu  ćwiczenia floty, po­
w odujące zresztą wiele wypadków.

CIECHANOW SKIM

sa w ypadki wniosków o skreślenie z NLN. 
Kończy się to zazwyczaj tragicznie, jak z 
pew nym  g-ospodarzem z Rościszewa pow. 
Sierpc, k tóry  m ając m atkę N iem kę wpisa­
ny został na NLŃ. Jesienię 1941 r. na ze­
braniu  partii zgłosił on swe w ystąpienie z 
niem czyzny. G dy żadne persw azje nie po­
m ogły, aresztow ano go pod zarzutem , że 
będąc członkiem  w spólnoty niem ieckiej, u- 
praw iał szpiegostw o na rzecz Polaków. W y­
wieziono go do obozu koncentracy jnego , i 
odtąd  słuch o nim zaginął.

R OLN EJ O  15 fc

W  sklepach brak  jest w szystkiego. Gwoź­
dzi w Płońsku nie było np. przez 4 mie­
siące. O  kupnie garnka, czy naw et grze­
bieni nie ma co m arzyć. M aszyn rolniczych 
nowych nie m ożna otrzym ać, a poważny 
kłopot stanowi też napraw a uszkodzonych, 
gdyż brak  jest narzędzi i części zastęp­
czych.

R o b o t y  p u b l i c z n e  przerw ano nie­
mal całkowicie, nawet niedokończone. Za­
niechano np. wykończenia budow y dróg, 
rozpoczętej w latach  19 4 0  — 41 (Zawidz— 
Bieżuń, D robin — G rudzisk, Przasnysz — 
Chorzela). Kamienie zwiezione poprzednio 
na ich budowę wywozi się częściowo na 
wschód.

O s a d n i c t w o .  — Do w ładz _ „rejencji 
ciechanowskiej" w płynął ostatnio okólnik 
H im m lera jako kom isarza Rzeszy dla u- 
tw ierdzenia niem czyzny, w sprawie przy­
dzielenia gospodarstw  i m ajątków : inwali­
dom w ojny światowej i członkom form acyj 
ochotniczych m iędzynarodow ych.


